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na c a łą  Francję i A n g lię  jedyni© p. p u łk o w n ik  R a c z ­
k o w sk i.  m e  da P o n t ^.e Ledi Nr. 1 . W W IED NIU: p. 
A* O p p c lifc , W o llz e ile  Nr. 22, pp. H a a s e n s t e ln  A  F o ­
g l e r .  W BUŁ LINIE p. R u d o lf  M o tto .

OGŁOSZENIA przyjm ują s ię  za o p ła tą  6  c t. od miejpca 
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•p ła ty  stem plow ej 8 9  c t. za kaidorazow©  u m i e ­
szczen ie .

L i s t y  c  ę l c n l ą d i m i  m ają być p rzesy ła n e  f r a n c o  do
Adminietraeji „Dziennika Polskiego*. — L is ty  r e ­
k lam acy jn e  nicopioczętowans nL  podlegają o- 
płaci©.

JM anutkrypźów  red a kc ja  nic zw ra ca

Od Wydawnictwa.
Przedpłata na D zien n ik  P o lsh i wynosi: 

na prowincji z  p r z e a y l L ą  p o c z t o w ą :
całorocznie . 1 8 z łr .  —  ct.
półrocznie . 9  „ —— „
kwartalnie . 4  „ 5 0  „
miesięcznie . 1 „ 5 0  B
we Lwowie b e z  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j :  
kwartalnie . . .  3  J e  5 0  ct,
miesięcznie . 1 „ 2 5  „

Przedpłatę przyjmuje się 
o d .  k c e s z d  e R o  l a *

L w ó w  29. sierpnia.

Wiele niepotrzebnej wrzawy narobi! w 
dziennikarstwie wiedeńskiem artykuł .pew nego 
pisma lwowskiego“ —  znamionujący nagły i 
otwarty zwrot tego organu ku^leorjom  ultra- 
centralirtycznym *). Artykuł teu opierał się. na 
przyjętej obecnie fikcji, jakoby między rządem 
a Czechami toczyły się obecnie rokowania nie 
już o to, czy .deklaracja*, czy konstytucja 
grudniowa m a .hyd podstawą stosunku Czech 
do Austpji, ale o większy lub mniejszy wymiar 
a itojromii na podstawie konstytucyjnej, jakoby 
tjkd te  przez Czechow uznanej. Otói dalszym 
ciągiem tej fikcji • ugodowej ■, którą nie bez 
wielkiego zasobu fantazji snują coraz dalej i 
w rozmaitych warjantach gazety ministerialne, 
było przypuszczenie, jakoby oLecnie właśnie 
Czesi targowali się z rządem o sposób zała­
twienia kwestji finansowej. Szeherezady półu- 
rzędowe opowiadały, że Czesi żądają takiej u- 
gody, jaką wskazuje dla Galicji znany program 
zjazdu lwowskiego z dmu 8go czerwca rz. — 
Ponieważ .pew ne pismo lwowskie* siara się 
o koncesję na kolej Stryjską dla Spółki Nad- 
dniestrzańskiej, i ponieważ ministeijum dyspo­
nując tą koncesją jest ultracentralistyczne, więc 
.pew ne pismo lwowskie* uznało za stosowne 
puścić w świat artykuł ultraeentralistyczny i 
tym sposobem wziąć niejako szturmem wzglę­
dy pp. ministrów dla siebie i dla swojej spół­
ki. Rozniósł tedy drut telegraficzny na wszy­
stkie strony świata wiadomość, że Gazeta Na  
rodowa żądania Czechów nazywa przesadnemi, 
że widzi w nich dążność do rozbicia Austrji 
na różne drobne państwa, że nie może dopu­
ścić takiego uszczuplenia atrybucyj Reichsratu,

*) Ob. Gaz. Nar. z d. 25. bm. tu ty tu ł wstępny. P. R

jakieby wynikało z ugody finansowej, wrzkomo 
przez Czechów proponowanej, itd. itd. Wszy­
stko to stało się w istocie temi dniami w Ga­
zecie Narodowej, zbudowało hr. Hohenwartha 
i pana Schafflego, zdziwiło wszystkie Pressy i 
Fremdenblatiy ; i pozostało bez silniejszego 
wrażenia jedynie wobec kamiennej apatji i po­
mnikowej głupoty galicyjskiej. W  istocie tylko 
ludzie, którzy nie wiedzą: poco są na Rwiecie, 
czego chcą i czego chcieć mają, mogli przy­
jąć obojętnie wywody tego rodzaju, umieszczo­
ne w piśmie, drukowanem p o  p o l s . k u .  W y­
wody te były jak gdyby wyjęte z własnych 
ust Schmerlinga, i prowadzały wyraźnie bez o- 
gródek do konkluzji, że chcemy —  my, P o ­
lacy —  ciągłej zawisłości od centralnego p ar­
lamentu w Wiedniu, że bez tej zawisłość żyć- 
byśmy nie mogli, i że wszystko to stosuje si? 
także i do Czechów, bc Czechy izolowane fi­
nansowo, istniećby nie mogły. Jak gdyby nie 
by/o faktem historycznym, że Kongresówka r  
połową tej ludności, jaką mają Czechy, i z j e ­
dna czwartą częś.ią tych pieniędzy, jaką Cze­
chy wnoszą do skarbu państwa, istniała i pros­
perowała od r. 1 8 1 5  do 1862. o własnych 
zupełnie siłach, i przytem od r. l o ! 5 — 1831 
była zupełnie odrębnem państwe m, z osobną 
armią itd. ! Jak gdyby Galicja nie miała dziś 
tyle ludności, co Kongresówka i stosunkowo 
równego budżetu, i jak gdyby Czechy przy ró­
wnej ludności nie były dwr. razy bogatsze!

Ale. niniejsza o to —  dość że Gazeta i 
jej spółka stanę/y jako dwie czyste perły cen ­
tralistycznego uczucia i przekonania, i że pi­
sma wiedeńskie, które zwykle lżą Poiaków z 
powodu ich dążeń autonomicznych, r?z dla od­
miany p o c z ty  nas ła ja ć , iż dla miłości jedy­
nie koncesyj kolejowych staliśmy się centrali- 
stami, iż żądza guldenów nauczyła nas cenić 
wartość jednotiiwej władzy państwowej w Wie­
dniu; iż — jednem słow em , nas Polaków g a­
licyjskich można za pieniądze mieć centralista- 
m i , federalistam i, rezolucjonistami i! J.

Ponieważ nie stoimy w związku z żadną 
spółką i ffie staramy się o żadną koncesję, 
więc odpowiedź na te zarzuty musimy zosta­
wić organom , które do nich powód dały. My 
od początku bronimy konsekwentnie programu 
zupełnej politycznej odrębności Galicji, i tako­
wej bez odrębnego zupełnie budżetu dochodów 
i rozchodów nie pojmujemy —  i nie oczeku­
jemy dla kraju innych, jak tylko nader bło­

gich skutków takiej odrębności. Nie znamy ani 
racji utylitarnej, ani tytułu prawnego, dla któ­
rych Galicja miałaby stanu wić jedno centrali­
stycznie spojone ciało z inziemi krajami dyna- 
slji haDsburgskiej, i wzorem abnegacji in tere­
sów własnych, na korzyść centralizacji, Czechom 
przyświecać nie chcemy. Jeżeli zaś Czesi sami 
odstąpią od Deklaracji, w k h re j żądają przy­
wrócenia swoich praw państwowych , to złożą 
wobec Europy dowód, że ich roszczenia były 
i są prostym politycznym humbugiem —  a 
Polacy galicyjscy za takim przykładem iść nie 
m o g ą , chybaby ostatni z nich poszedł w słu­
żbę -spekulujących książąt, hrabiów i bankierów.

Lecz za wiele wagi przywiązano w W ie­
dniu do artykułu , umieszczonego w piśmie , 
trawionem w tej chwili gorączką koncesyjną. 
Kraj nasz materjalme i moralnie biedny, nie u- 
padł przecież tak n izko , aby nie uczuł wła­
snej godności i nie wyparł się swojego czasu 
bredni, plecionych w jego imieniu. Nawet ten 
sam organ, który dziś tak usilnie schlebia cen- 
tralLlycznym popędom pp. ministrów, wkrótce 
odwróci się od nich i będzie licytował in p lu s  
te same żądam*.. kióre dziś licytuje in minus. 
Nikt rozsądny nie mierzy n a r o d u  niemieckie­
go miarą tego lub owego dziennika, opartego 
na spekulacji, a Polacy galicyjscy mają prawo 
żąd ać , aby ich fakże nie sądzono podług tego, 
co iedna lub druga spółka kolejowa każe na­
pisać w swojej gazecie. Dlatego też powie­
dzielibyśmy na wstępie i powtarzamy, że cen­
tralistyczna elukubracja Gazety Naród, nabrała 
n i e p o t  r z e b n e j  wrzawy.

Sprawy krajowe.
w y c i ą g  z  p r o t o k ó ł ó w  p o s i e d z e n iu  Wy-* 

d z ia ł o  k r a j o w e g o  z? czas od 1 Upea do 15 sier­
pnia 1871 . (Ciąg dalszy.)

Wydział nie uwzględnił rekursów: 1) naczelnika 
gminy Porąbki, skazanego przez wydział pow. w Bia­
łej na karę 10 zł. za niewypełnienie poleceń; 2) pana 
Katz z Sieniawy w sprawie konsensu budowniczego prze­
ciwko orzeczeniu wydziału pow. w Jarosławiu; 3) pana 
Wolfa Ackermann z Cisowej przeciwko orzeczeniu wy­
działu pow. w D olinie, którem zatwierdzono polecenie 
rozob-ama domu; 4) Antoniego Karczmarczyka włościa­
nina z Jodłowej przeciwko orzeczeniu wydział*, pow. 
w Pilznie odsyłającemu go do drogi prawa z pretensją 
o większe wynagrodzenie za grunt wzięty pod szpi- 
chiers gminny; 5) p. Jana Bała i innych mieszkańców 
gminy Kęckich-Gór przeciwko nchwale wydziału pow. 
w Białej w sprawie buduwniczej; 6) Leiby Lóweubrunn 
z Dębiny przeciw uchwale wydziale pow. w Łańcucie

w sprawie budowniczej, 7) właściciela Wierzbiąża n iż­
szego przeciw acnwale wydziału pow. w Kołomyi na­
kazującej z policyjuych względów zamknięcie wyszynku 
w aomu ouda'onym od domów mieszkalnych, gdzie do­
zór policyjny byłby niemożliwym; 8) p. Aurelji Ser^y 
przeciwko uchwale wydziału pow. w Tarnowie zatwier­
dzającej pokrycie ogniotrwałym dachem oficyn rekuren- 
t k i; 9) naczelnika gminy w Olesku skakanego przez
złoczowski wydział pow. na kaię 2 0  zł. za niewyko­
nanie poleceń wzgięuem sprawienia rekwizytów .do ga­
szenia pożarów; 10) p. Salomona Horowitz* pizeciwko 
orzeczeniu krakowskiego magistratu w sprawi* budo­
wniczej ; 11) członków osady Mczczęcin przeciwko o- 
rzeczeniu wydz,ału pow. w Bochni odnawiającemu pro- 
źbie o wyłączenie tej osady z Niepołomic a przyłącze­
nie do gminy Kóła.

Wydział awzglęanu następujące rekursa: 1) pana 
Chauna Spinde1 przeciw orzeczeniu wydziału pow. w 
Bizeżanach w sprawie budowniczej; 2) p, Abrahama 
Biidnera przeciw orzeczeniu wydziału pow. w Saiatynie 
w sprawie budowniczej; 3) p. Tekli Jaroszorej przeciw 
orzeczeniu wydziału pow w Myślenicach w sprawie bu­
downiczej; 4) naczelnika gminy £niutyna przeciwko o- 
rzeczeniu w/działu pow. śniatyńskiege skazującego go 
m karę 10 zł. Wydział udziela S u d .  Jodłowskiemu 
uczniowi kursu gorzelnicaego sybwencji w kwocie 20 0  
zł. dla ukończenia tegoż kursu. Wydział n iai ował p. 
Alfr. Cieleckiego jato zastępcę delegata Wydziału kraj. 
do komisji kcaj. ku podniesieniu chowu koni. Wskutek 
rekursu gminy Starego - Kia3ta przeciwko okólnikowi 
tamtejszego wydziału pow. do wszystkich gnut,, oświad­
cz? Yjyaział kraj. ck. namiestnictwu, iż nie widzi nic 
nieprawnego w tym okólniku, gdyż rada pow. ma nad­
zór nad gminami i może wykonywać ten nadzór przbz 
delegatów. Wydział postanowił wydać dekret pocnwai- 
ny dla 1'edka P le sz , który jako zastępca naczelnika 
gminy przyczynił s iv do wyśledzenia zbrodni morder­
stwa. Wydział wniósł do ck. ministerstwa skarbu przed­
stawienie, ażeby opoaatkowanie od bydła rzeźnego wy- 
miDruanenc było od wagi tegoż bydła. Wydział posta­
nowił zakupić 35 0  egzemplarzy broszury profesora dr. 
Nowickiego o szkodliwych owadach, ceiem rozdzielenia 
takowych pomiędzy nauczycieli szkól ludowych. W y­
dział oświadcza ck. namiestnictwu swe zdanie za usta­
nowieniem inspektora leśnictwa, dla kraju jako konsn- 
lenta technicznego, który i  glooenp doradczym czuwać 
ma nad wykonaniem ustawy leśnej. (C. d. n.)

Ziemie Polskie,
P r z y c z y n ą  g e i m a n i z a c j i  jest prza- 

dewszystkiem nasze własne niedołęztwo. Dowodzi 
ta w bardzo przekonujący sposób korespondencja 
z miasteczka'Jutrosina do Dziennika Poznańskiego, 
na którą zwracamy uwagę czytelników.

„Miasteczko nasze Jutrosin, należące do książąt 
Czartoryskich, liczy obecnie 2.100 mieszkańców. 
Starozakonni i Niemcy stanowią nieco większą 
połowę mieszsańców. Polaków liczy miasto tysiąc 
kilka dusz. Porównywając atoli stopień oświaty, 
stan przemysłowy i majątkowy obn narodowości, 
przekonywamy się z łatwością, żc narodowość pol-

N iew oln icy paryscy
przez

EMIL.A C A B O R IA U .
(Ciąg dalszy.)

Paweł był naprawdę oburzony.
Pierwszy popęd jego serca był jeszcze dobry. 

Gdyby imał trzy tysiące franków, zaniósłby id lej 
biednej kobiecie, której stłumione jęki słychać było 
jeszcze w korytarza.

— To okropność!... powiedział.
Wykrzyknik ten zdawał się urażać Van-

Klopena.
— A 1... zawołał z niewysłowionym cynizmem 

w głosie, pan miewa przypadłości nerwowe. Gdy­
by pan był na mojej miejscu, to prędko dowie­
działby się, co to wszystko właściwie znaczy. Zre­
sztą bronię tu pieniędzy moich i moich wspólni­
ków. Więc pan nie wiesz, że wszystkie te pbche 
kobietki, które ubieram, są pełne próżności i sza­
leją za strojami. Ojca, matkę, męża oddadzą one, 
z dziećmi na dokładkę, byle otworzyć sobie rachu- 
ńok. Pan nie możesz wiedzieć do czego sa zdolne 
kobiety, by tylko mieć snknię, na której widok 
rywalka pęknie ze złości... Dopiero przy obrachun­
ku przypominają sobie o rodzinie.

— Jednak, pan wiesz dobrze, że na tej damie 
nic się nie straci; jej mąż...

— A, tak ! mąż! zawołał Tan-Klopen,rozna- 
miętniając się w toku dyskusji, gadajmy o tern. 
O ! ci mężowie! to możnu umrzeć od śmiechu. 
Przynoszę suknie? Przyjmują mię ze wszystkiemi 
oznakami grzeczności; bo i oni lubią piękne ma 
terje. Ale gdy przedstawiam rachunek — to inna 
rzecz. Straszliwie wytrzeszczają oczy i grożą wy­
rzuć om za okno,..

Z najlepszą wiarą w świecie, Paweł bronił 
dalej sp~tt» j  biednej dlużniczki.

— Mężów te , powieuział, bywają często oszu­
kiwani,,.

— Dajże pan pokój I... wiedzą oni o wszy- 
stkiem, a w każdym razie ich rzeczą jest wiedzieć 
Ale n ie !... udają nieświadomych — to dogodniej, 
fldy da(Lą sto luidoiów na miiesiąć, sądzą, że już 
gą pokwitowani i spokojnie przyg’ądają się tuzi­
nom strojów, od których dęba staaęłyby konie 
fiakra. Jeżeli nie mówią sobie, że żony icb biorą 
to wszystko na kredyt, to — jak im sie zdaje — 
gkąd one to m ają?... Ale nie,' porozumiewają się.

Pani zaczyna od otwarcia sobie rachunku, a pa,, 
potem spiera się o całs, kwotę i żąda redukcji. 
Znam ja tę g rę !...

Wielki krawiec wydawał się tak zagniewanym, 
iż Mascarot uzuał potrzebę interwencji.

— Może pan byłeś zanadto surowym, powie­
dział.

Yan-E-lopen spojrzał na niego znacząco.
— Ba ! powiedział, jutro będę zapłacony, wiem 

przez kogo i jak — i dostanę drugie zamówieuie; 
jeżelim tak postąpił, to miałem do tego po­
wody.

Być może, iż powody te nie były bardzo u- 
czciwe, gdyż nie ośmielił się ich wypowiedzieć.

Zaeiągnął zacnego stręczyciela w zagłębienie 
okna i tam we dwóch poczęli mówić z sobą bar­
dzo cicho, śmiejąc się szczerze, jakby sobie opo­
wiadali doskonały figiel.

Nie mogąc usłyszeć ani jeduego wyrazu, P a ­
weł począł rozglądać to, co Van - Klopen'nazywał 
swoim „gabinetem konsultacji."

Nie znajdowało się tam nic z rzeczy potrzeb­
nych do pisania, ale było mnóstwo miar, nożyczi k, 
linij, a przytem pełno próbek i szkiców ubiorów. 
W  głębi sześć manekenów podtrzymywało papie­
rowe formy nowych krbacyj damskiego krawca.

Zaledwie Paweł miał czas obejrzeć wszystko, 
a już dwaj przyjaciele — bo poczytywał ich za 
takich — powrócili przed kominek.

— Tracimy czas, powiedział Mascarot; a 
chciałbym rzucić okiom na nasze księgi., ale tyle 
jest oscb w salonie

— I to pana zatrzymuje 1 powiedział obojęt­
nie krawiec; proszę zaczekać chwilę.

To powiedziawszy wyszedł i prawie w tejże 
chwili dał się słyszeć j* go głos słodkawy.

— Przykro mi baidzo, szanowne panie; je­
stem w rozpaczy, słowo honoru; ale mam konfe­
rencję z kupcem materyj... panie pojmują... to dla 
pań !... ale to może potrwać długo...

— Zaczekamj , odpowiedział nieustraszony 
chór klientek.

Vau-Klopen powrócił, dumą promieniejąc.
— Ot i cała sztuka1 powiedział; będą tu 

do nocy czekać na swego Klopenka. Bieane ko- 
teczki!... Otóż to paryskie klientki. Bi >gaj za n»o- 
mi, wyczerpuj sie w grzecznościach— uciekają jak 
zające. Przeciwnie — drwij sobie z nich, przyj 
muj niegrzecznie — płyuą jak woda. Jeżeli kie­
dy opuści mię powodzenie, zamknę sklep i napi­

szę na drzwiach: „Publiczności wchodzić nie wol­
no!*... Na drugi dzień tłum wyłamie mi drzwi.

Mascarot raczył Kiwać głową, podczas gdy 
krawiec damski wyjmował z szafy gruby rejesir.

— Nigdy interesa nie szły pomyślniej , po­
wiedział; to prawda, że jesteśmy w pełni sezonu. 
Od dziewięciu dni, jak pan tu byłeś, otrzymaliśmy 
na 87.000 franków zamówień.

— DosKonale! Ale dajmy pokój sprawom 
bieżącym, a zajmijmy się wątpHwemi... puno mi.

Wyrocznia elegancji, Van-Kiopen, przerzucał 
k a m i swego rejestru.

— Oto, naprzyklad. powiedział. P?nna W ir­
ginia Cluche żąda pięciu toalet do teatru i na 
wieczór, dwóch domiu, t-zech sukien wizytowych.

— To za wieie.
— Dla tego właśnie chciałem naradzić cię. 

Dłnźna błahostkę — tysiąc ofimset franków.
— I  to już nie mało, jeżeli, jak słyszałem, 

protektor jej jest zrujnowany. Nie odmawiaj pan, 
ale nie rób nic do dalszego rozkazu.

Za całą odpowiedź Yan-Klopen nakreślił z bo­
ku sw°go rejestru jak.ś znak kabalistyczny — ta ­
jemnicze objaśnienie woli stręczyciela.

— Tegoż miesiąca, 6go, walne zamówienie 
dla hrabiny Mussidan. Suknia bez garnirowania 
dla córki. Kachnnek jej je .t jednym z najwyż­
szych; hrabia nie płaci, zapowiedział,mi to

— Nic nie szkodzi! rób pan, a nawet pod- 
mawiaj.

Nowy znak na rejestrze.
— Tegoż miesiąca, dnia 7go. Źąua otwarcia 

rachunku panna Plaw.a M artin-Rigal; nowa kli­
entka, pewno córka bankiera.

Usłyszawszy to nazwisko Paweł drgnął; ale 
zacny stręczyciel zdawał się nie zwracać na to 
najmniejszej uwagi.

— Mój kumie, rzekł tonom najpoważniejszym, 
zapamiętaj pan sobie dobrze to nazwisko. Co tyl­
ko zaząda la  młoda panna, choćby całego pańskie­
go magazynu — z góry na wizystko przystań. 
A głównie — najw ięksi względy. Na)mniejsze 
meuszanowanie przyprawiłoby pana o nieprzyje­
mności... Ta dama znajduje am obecnie w pań­
skim salonie — pan ją  przyjmiesz natychmiast 
jak tvlko wy,de ziąd. .

Łatwo było poznać ze zdumienia Krawca, iż 
Mascarot nie nadużywa takiego roazaju rekomen- 
dacyj. Paweł był nie mniej zdziwiony, ale z in­
nych powodów.

— Stanie się, jak pau każesz, odrzekł Van- 
Klopen Dnia 8. bieżącego miesiąca niejaki pan 
Gaston Gandelu przedstawiony mi był nrzez swe­
go jubilera, p. Lupei. Ojciec je^o jest bardzo bo­
gaty, jak mówią; a sam p. Gastou, przy dojściu 
do pełnoletności, któia jest niedaleką, ma otrzy­
mać znaczny spadek. Młody ten człowiek żąda 
kredytu od piętnastu do dwudz.estu tysięcy fran­
ków dla jednej młodej damy.

Stręczyciel nkrył uśmiech i z góry przez oku­
lary spojrzał na swego protegowanego Paweł ani 
się ruszył. Nazw.sko Ganaelu nie wywarło na 
nim żadnego wrażania.

Mascarot zastanowił się.
— Kumie, powiedział wreszcie, nie uwierzysz 

jak mi zawadza ten młody człowiek NaClichy (*) 
nie ma już co liczyć... Coby też wymyśleć, by w 
danej chwili oddalić go z Paryża ?

Twarz Yan-Klopena przybrała barwę szkarła­
tną. Ncjmmejsze wysilenie rozumowania, pędzać 
mu krew do głowy, sprawia ten efekt.

— Ba!!... powiedział, uderzając się w czoło, 
jest na to sposób. Ten Gandelu, mający minę pró­
żnego głnpca, gotów na wszystko, i na wiele in­
nych jeszcze rzeczy dla tej pięknej blondynki.

— I  ja tak myślę.
— A zatem rzecz tak się ma. Otworzę mu 

mały rachunek, tak, by mu ślina przyszła do gę­
by; dobrze! NnacLod/i ważniejsze zamówienie — 
ja kraję, przymierzam ; ale w chwili oddania uaa- 
ję ,  że się obawiam i żąoam Kilku nie wielkich 
wekslów, poprzysięgając, że ichn ie  będę e3kon- 
tować... rozumie się z dwoma podpisami. Wtedy 
naszego panicza zaznajamiamy z „TowarzystweL, 
wzajemnych zaliczek", a nasz kochany Verminet 
łatwo go namówi do napisania własnoręcznie ja­
kiego znanego nazwiska na dole papieru. Gaudelu 
przynosi mi takie weksle, ja  je przyjmuję — i 
już go trzymamy.

— Maleńkie fałszerstwo!...
— B a!., nie widzę innego sposobu, chy­

baby...
Tu przerwał sobie. W przedpokoju dał się 

słyszeć niezwyK*y hałas, jakby dwócn spierających 
się osób.

Beznamiętny Van-Klopen ws*ał, nit.ee wzru­
szony i nadstawił uszu, słuchając z wytężeniem.

— ChciałDyln wiedzieć, inruknąt, co to za

*) Więiienie z« długi. P. T.



DZIENNi* POLSKI.

tka miasteczka żółwim tylko krokiem podąża na 
arodi.o oświaty, dobrobytu i t  każdej prawie ga­
łęzi przemysłu ulega konkurencji niemieckiej, soli­
darnie z sobą złączonej. Miasteczko nasze, poło­
żone nad granicą Szlązka, od wielu lat zamieszka­
łe było przez Niemców, z którymi rzemieślnik 
polski, mniej wykształcony i obrotny w swym za­
wodzie o byt swój walczyć m usiał, przecież do r. 
1848, a nawet i później, przeważnie polskiem było, 
gdyż Polacy wszystkie znaczniejsze w mieście po­
siadali domy i role. Dziś w rynku samym, liczą­
cym dwadzieścia domów, zaledwie pięć należy do 
Polaków — ulice ważniejsze przeważnie w ręku 
niemieckiem, a zubożała Polonia, wyparta z naj­
korzystniej położonych domów, zamieszkuje przed­
mieścia i boczne miasteczka zaułki.

O ile przewyższają nas współobywatele nie­
mieccy chęcią oświecenia się, najlepiej tego do­
wodzi prywatna szkoła przygotowawcza do śre­
dnich klas gimnazjalnych i realnych, którą tn za­
łożyli Niemcy i sami ją wyłącznie podtrzymują. 
Z dwudziestń chłopców, przygotowującym, się w 
szkole tej do wyższych zakład w naukowych obe­
cnie jeden jedyny jest tylko Polak, chociaż Pola­
cy \v mieście wyrównują liczbą ludności niemie­
ckiej i starozakonnej i wielu z mieszczan naszych 
przy dobrych chęciach mułoby odpowiednie środki, 
aby synom swoim zapewnić, jeżeli nie wyższe, to 
przynajmniej średnie wykształcenie, dziś niezbędne 
dla każdego rzemieślnika i przemysłowca. Liczba 
dzienników, rozchodzących się w miasteczku na- 
szem, świadczy także bardzo niekorzystnie o sta­
nie naszej oświaty; podczas bowiem, gdy z cza­
sopism polskich rozchodzą się w mieście naszem 
2 egzemplarze Dziennika Pozn., 1 Orędownika, 
1 Djabla, 12 numerów Przyjaciela Ludu, dzienni­
karstwo niemieckie, nie licząc pism beletrysty­
cznych, blisko 50 ma w mieście abonetów, kil. u 
nawet między Polakam i, którzy polskiego pisma 
nie ambonują. To też nic dziwnego, że w miaste­
czku naszem po ulicach obija się o uszy przewa­
żnie język niemiecki, a niektórzy z mieszczą u na­
szych po niemieckn lubią mówić do dzieci i po­
między sobą.

Że (U tak nizkim stopniu wykształceni, sa- 
mowiedzy i poczucia narodowego znajdnje się na­
sze mieszczaństwo, powodem tego brak lndzi, 
którzyby powinni się za^c dla samego stanowiska 
swego, mniej oświeconą bracią, a zapewne i ta o- 
koliczność, że w okolicy naszego miasta wsie nie­
omal wszystkie w niemieckiem znnjdnją się ręku, 
lub co smntuiejsza, przez właścicieli Polaków 
Niemcom są wydzierżawiane. Ztąd też handel i 
przemysł polski w miasteczku, nie mając odbior­
ców z okolicy, rozwijać się nie może i konkuren­
cji z niemieckim nie wytrzymuje. Jakkolwiek po­
łożenie ludności polskiej w miasteczku naszem pod 
W2ględem narodowym i materjalnjUi jest opłaka­
ne i z dniem każdym staje się nieznośniej^'1, nie 
jest jeszcze tak złe, aby przy pracyj i silnej napra­
wić się nie dało. Potrzeba tylko prędkiego ra ­
tunku, dobrych chęci, poświęcenia i pracy trochę, 
potrzeba podać rękę niezamożnej i nieoświeconej 
ludności —  a zapewne w krótkim czasie obudzi 
się samowiedza i poczucie narodowe, które dotych­
czas w mieście naszem drzemie na dobre. Nadzie­
ję tę uzasadnia w nas sąsiednie miasteczko Koby­
lin, w którem lndnęść nasza dzięki uznania godnej 
pracy tamecznego dr. Kompfa, księży: proboszcza 
Szyperskiego i wikarego Daudelskiego dziś wcale 
w inuem przedstawia się świetle, aniżeli przed kil­
ku laty.

W mieście naszem niezbędną nam się widzi 
szkoła niedzielna, atórą jeden z światłych nauczy­
cieli z powołania pracujących nad dobrem mło­
dzieży założyć jest gotów. Szkoła taka, do której 
uczęszczali chłopcy po ukończeniu Jzkoiy elemen­
tarnej aż do 18 rokn życia, dawniejszemi laty z 
wiolkim dla młodzieży skutriem tu istniała; nau­
czyciel jednakźa niestety nie poparty przez tych,

którzy z *irz lu swego o podniesienie oświaty sta­
rać się winni, po Kilku iat>ch zbawienne to dzieło 
zwinąć musiał.

Prócz szkoły niedzielnej pożądanem byłoby 
bardzo bia miasta To w. Przemysłowców, gdziely 
młodzież rzemieślnicza—licząca tu 50 czeladników 
— elementarnych wiadomości i zewnętrznej ogłady 
nabyć i czas wolny od pracy zabawom nieszkodli­
wym moralności poświęcać mogła.

Dziś jeszcze^ przy dobrych chęciach zaniedba­
ną naszą Indność, stan jej oświaty podaieśćby się 
dało; za lat kilka przy dalszej obojętności naszej, 
a nadzwyczajnej skrzętności współobywateli niemie­
ckich byłoby może za późno.

Z z a b o r u  m o s k i e w s k i e g o :  W dniu 
21. sierpnia dyrekcja główna Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego na pubiiczuem posiedzeniu zda­
wała sprawę z działań ubiegłego pierwszego pół­
rocza rb. Z sprawozdania rzeczonego, odczytanego 
przez radcę dyrekcji p. Władysława Gruszeckiego, 
podajemy kilka danych. Należność do poboru z ty­
tułu ra t i dopłat końcowych, wynosiła 4,481.870 
rsr. 37 kop.; na to w ciągu pół roku wpłynęło 
2,851.243 rsr. 64‘/j kop.; zalegało z dniem 1.-13. 
lipca 1,530.626 rsr. 721/ ,  kop. W wykonaniu wła­
ściwych środków egzekucyjnych celem ściągnięcia 
zaległości władze Towarzystwa w ubiegłem pół­
roczu wystawiły na sprzedaż dóbr 1386; z tych 
w ciągu półrocza uwolniono z pod sprzedaży dóbr 
1011 ; pozostało zaś pod sprzedażą dóbr 359; 
sprzedano dóbr 26. Przeszło półtora miliona rubli 
wynosząca zaległość nieopłaconych rat Towarzy­
stwa, oraz znakomita ilość wystawionych dóbr na 
sprzedaż, najlepszym jest dowodem opłakanych e- 
konomicznych stosunków w Królestwie i skntków 
tamże gospodarstwa moskiewskiego. Toż moskiew­
skie gospodarstwo oddziaływa w podoDny sposób 
i na wszystkie inne stosunki, pisze Dzień. Pozn, 
1 ze statystyki obłąkanych również o jego niszczą­
cych skutkach przekonać się łatwo. Najwięcej bo­
wiem pomiędzy obłąkanymi było urzędników, b o : 
57, włościan i wyrobników: 54, nauczycieli i uczni: 
11. Przyczyną obląkanit po większej części było 
zmartwienie. I  rzeczywiście wobec usuwania urzę­
dników Polaków z posad, kiedy w skntek tego 
wielu z nich wraz z rodziną podpada nędzy, roz­
pacz osiada w ich duszy i obłąkanie sprowadza. 
Usuwanie zaś to nie u sta je ; z każdego miejsca 
starają się rodaków naszych wyrugować, zastępując 

ich Moskalami.
Teraz naprzykład dano dymisję sześcin nrzę- 

dnikom biblioteki publicznej, zatrzyuiująo tylko je ­
dnego p. Miknckiego, który pozostanie ns posadzie 
winien osobistym względom rektora uniwersytetu 
Ławrcw3kiego, któremu zaleca się wszelkiemi po­
sługami. W miejsce p. Przyborowskiego, g łó w o  
go bibliotekarz!,, na ten urząd powołany został 
Moskal, pomocnik weterynarza, wyraźnie pomocnik 
weterynarza z Charkowa. Jaki może mieć stosu­
nek weterynarz z zarządem biblioteki, trudno zro­
zumieć , u Moskali wszakże wszystko możliwe;
przynajmni jj dwie trzecie czynowaików mosk’ew- 
skich w Kongresówce w ten sam sposób jak ów 
pomocn.k weterynarza jest werbowanych. Nie
mają oni najmniejszego pojęcia o powierzonych im 
obowiązkach, ale o to też nie chodzi, tylko o pen­
sję. Pan Ławrowcki, lektor uniwersytetu, dawniej­
szy profesor charkowskiego uniwersytetu, sprowa­
dza ztamiad wszystkich swych znajomych, bez 
względu czy są zdolni lub nie do zajmowania na­
dawanych im posad. Utarta to wszakże prakty­
ka, że każdy dygnitarz moskiewski sprowadza ze 
sobą zawsze klikę swych protegowanych, którym 
przy sobie rozmaite urząda powierza. Wypędzają 
go ze służby — razem z nim idzie na odstawkę i 
cała przez niego zwieziona czereda.

B r z e ś ć  L i t e w s k i  i n c w e  k o l e j e
ż e l a z n e .  Z trzech liuij kolei żelaznych wycho­
dzących z Brześcia na północ, wschód i południe: 
1) Co do kolei Brzesko-Grajewskiej mającej połą-

impertynent pozwala sobie robić n mnie taai har- 
mider. Zobaczycie, że będzie to znowu jaki śmie­
szny mąż.

Jeżeli mężowie nienawidzą i obawiają się kra­
wca królowych, to łatwo pojąć, że ten oddaje im 
piękne za nadobne, i że są oni rodzajem widma 
dla mego.

Gdyby go słnehać, to instytucję małżeństwa 
należałoby skasować od jntra.

  Zobacz pan co to jest, radzu Mascarot.
—  Ja?!... ja mam się kompromitować nie­

wiadomo przed k im , narażać się na całą lawinę 
obelg?... nie głupim. Płacę służbie, by mi zao­
szczędziła tych nudów.

Byłe to bardzo rozsądnie.
Zresztą hałas przycichał, głosy słabły. Słychać 

jeszcze było jak otwierały się i zamykały drzwi 
salonu, potem nic. W szytko ucichło.

—  Wracajmy do rzeczy, zaczął znowu zacny 
stręczyciel. Propozycję pana przyjmuję. Miałem 
wprawdzie inny sposób; ale teo może cbybić. Pię­
kne małe fałszerstwo — to broń zawsze naoita.

W stał z fotelu i porfzedł z krawcem w kąt 
pokojn.

Po tern, z czem już się sobu zwierzyli— cóż 
jeszcze, okropniejszego i niegodziwszego mieli do 
uradzenia ?

Od samego początku tej szkaradnej rozmowy 
Paweł był blady jak śmierć.

Paweł, jako nieświadomy życia “  nie mógł 
nic zrozumieć.

Już u Philippe, podczas śniadania, Mascarot 
wykazał mn zdaleka dziwne rzeczy; to, co słyszał 
teraz oświecało go ostatecznie.

Widocznem było dla niego, że człowiek te n , 
którego przyjął dziwną protekcję, układał jakąś 
ciemną i ohydną intrygę.

Jego postępowanie, wyrazy, wszystko miało 
pewne znaczenie, rację jakąś i zmierzało ku jakie­
muś tajemniczemu celowi,

Rozbierając i porównywając t o , co widział, 
d ysza ł, lub zauważył, Paweł odgadywał, lub ra­
czej czuł jakąś zasadzkę, cierpliwie urządzaną.

Upatrywał jakiś nie wyjaśniony stosunek mię­
dzy tą  Karoliną Schimel, którą szpiegowano i tym 
markizem, Croiaenois, tak dnmnym a tak uległym, 
i m  Muasidau, którą wpędzano w m in ę ,
1 Pławią, tą  bogatą dziedziczką, której przyrze-

czono mn rękę, i tym Gastonem Gandeln, u któ­
rego namiętności miano wyrwać fałszerstwo, to 
jest zbrodnię prowadzącą na galery.

A on , Paweł, czyż nie był narzędziem , k tó ­
re takie zmuszano do uległości ? Ku jakiej prze­
paści , przez jakie błota miano go prowadzić ?

Ten tajemniczy stręczyciel, ten świetny kra­
wiec , nie byli to dwaj przyjaciele, jak zrazn przy­
puszcza! , ale dwaj wspólnicy.

W idział, z jakiego nieczystego źródła Ma­
scarot czerpał swą władzę, straszliwą i bez gra­
nic. W iedział, że był on jakby żywym wyrzutem 
sumienia, nienstającą groźbą, prześladującą swe 
drżące ofiary z biczem w ręku.

I  Paweł czu ł, że znajduje się w rękn tego 
słodziutkiego despoty. W oozy uderzała widoczność 
zmowy jego z Tantaiuem. Za późno!

O n , niewinny, znalazł się pod ciężkim za­
rzutem kradzieży.

Gdy nie miał żadnej nienfności, Mascarot 
związał g o , skrępował ze straszliwą zręcznością 
owych nocnych pająków podrównikowych, które 
osnuwają ptaszka swą pajęczyną, nie przebudzi­
wszy go.

Gzy mógł walczyć z jakąkolwiek nadzieją na 
powodzenie? Nie. Przy najmniejazem usiłowaniu 
zerwania podobnych siec zostałby zgruchołany.

Zadrżał na tę pewność, ale' nie uczuł szla­
chetnego w strętu, jakiego doznaje człowiek uczci­
wy wobec zbrodni.

Trzeba przyznać, że wszystkie złe instynkta, 
jakie miał w zarodku, fermentował} w nim jak 
zgnilizna na słońcu.

Jeszcze był olśniony pysznym widokiem , jaki 
mu stręczyciel roztoczył przed oczyma. Przypo­
mniał sobie, iż powiedz:ano m u, że ojoiec jego 
był fiielkim panem, pomyślał o tej młodej pan­
nie milionowej, od której jednego spojrzenia za­
drżały w nim nie znane dotąd struny.

Powiedział sobie, że człowiek taki, jak Ma- 
sca io t, gardzący prawami i przesądami, silny, 
cierpliwy, musi w końcu pomimo wszystkiego dójść 
do cela.

I  n t cóż się narażał, oddając się na wolę 
n u rtu , który go unosił ? Na nic. Mascarot jest 
dość potężnym pływakiem by mu utrzymać głowę 
nad wodą... (D. c. u.)

czyć Brześć z Królewcem, roboty ziemne , ukła­
danie s^yn i budynki są niej już ukończone; obe­
cnie prjwadzi się jeszcze budowa głównych mo­
stów. 2) Na linji kolei Brzesko-Smoleńskiej, wssfel 
kie roboty zostały zupełnie ukończone, pociągi ro­
bocze jnż kursują. Obecnie oczekują na przybycie 
głównego koHcesjonarjnsza i konstruktora kolei p. 
Warszawskiego. Otwarcie tej IinjL nastąpić ma w 
tym tygodniu. 3) Na linji Brzesko-Kijowskiej, na 
25 milach licząc od Brześcia, chodzą pociągi ro­
bocze. Na pozostałej przestrzeni przez Łuck, 0 - 
stróg do Berdyczowa roboty żywo się prowadzą. 
Lokomotywy i szyny nadchodzą z zagranicy, wa­
gony towarowe z Rygi. Pp. Zadler i Arirand za­
pewniali nas, że w roku przyszłym ruch pociągo­
wy na znacznej już przestrzeni będzie mógł być 
eksploatowany. Szyny z Beigji i Anglji idące dla 
pomienionych kolei, codzień można tu widzieć nad­
chodzące z Gdańska Wisłą i przewożone od głó­
wnego żelaznego mostu na kolej Warszawsko- 
Brzeską czyli Terespolską. Wobec tego Brześć 
wkrótce stanie się ważnem bardzo handlowem o- 
gniskiem całego handlu produktów Litwy i R u si, 
a nawet Moskw} środkowej. Warszawa zyska tak­
że barazo na nowych komunikacjach z prowincją i 
Moskwą; tędy iść bowiem będzie najkrótsza droga 
handlowa łącząca Wschód z Zachodem.

Sprawy zagraniczne.
Z Berlina 26. sierpnia donoszą: „Znaczna

część dzienników wieczornych, zamieszcza artykuł 
równobrzmiący, który dowodzi, że teraźniejsza 
wątpliwa postawa większości Zgromadzenia naro­
dowego francuskiego czyni prawdopodobnym do­
m ysł, iż stanowisko Thiersa jest wstrząśnięte. 
Stronnictwa, które pracają teraz nad zachwianiem 
stanowiska Thiersa, powiększają niepewność przy­
szłości Francji.

Na posiedzeniu Zgromaazenia narodowego 25. 
sierpnia po uchwaleniu całej ustawy o zniesieniu 
gwardji narodowej 503 głosami przeciw 133, przy­
stąpiono do obrad nad ustawą o podwyższenia po­
datków niestałych. Minister skarbn Ponyer-Quer- 
tier przedstav.il finansowe położenie kraju , i do­
wodził potrzeby ponoszenia wielkich cfiar, aby za­
spokoić wydatki powiększone przez wojnę o 650 
miljonów długu publicznego rocznie. Oświadczył, 
źe rząd nie chciał tykać się własności nierachomej 
i podwyższać podatków stałych, Djłoby to bowiem 
przeciążeniem rolnictwa i sił produkcyjnych kra­
ju. Potrzeb? jednak powięKszyć podatki niestałe. 
Komisja poleca wniosek Ravinela, aby Zgroma­
dzenie narodowe, rząd i miuisterjum pozostały na­
dal w Wersalu.

Na posiedzeniu Zgiomadzenia narodowego 26- 
sierpuia Panrier postawił wniosek względem bez­
zwłocznego zniesienia stanu oblężenia w departa­
mencie Bonches du Rhone (Marsylia), i mówi, że 
żadna więcej nie istnieje przyczyna utrzymania 
dłnżej tego stanu, który daje powód do , nadużyć. 
Izba nie nchwaliła żądanej nagłości wuioskn.

W mieście Lamii (w Grecji) piornn nderzył 
25go siei Dnia w magazyn prochowy i w skntek 
tego mieszkańcy opuścili miasto wśród straszliwej 
burzy.

Dziennik Yengeur wychodzi w Lugduni6 mi­
mo skazania odpowiedzialnego redaktora na wię­
zienie i grzywny; podtrzymywany jest przez gwar- 
dję narodową i ekspedjowany w jej koszarach. Tam 
także zawię-zuje się nowa konfederacja gwardyj nr 
rodowych całego departamentu Rodanu w celu sta­
wienia oporu: postanowienin, uchwalonemn w Wer­
salu co do zwinięcia wszystkiej gwardji narodowej. 
Jnż nawet obiegała w Paryżu wieść o zaburzeniach 
w Lugdunie. W związku z tem pozostaje nastę­
pująca wiadomość, podana przez Patrie: „Z de­
pesz i listów, nadchodzących z południowej Fran­
cji, pisze ten dziennik, dow.adnjemy się, że bandy 
ochotników z departamentów leżących nad Roda­
nem zdążają ku Lugdunowi, by tair wstąpić do 
szeregów gwardji narodowej. W departamentach 
tych rozszerzono pogłoskę, iż każdy ochotnik o 
trzyma dziennie półtora franka żoian. Zapewniają, 
źe jenerał Bourbaki kazał obsadzić wojskiem drogi 
wiodące do Lugdunn, by ochotników zmusić do 
powrotu do domów.

Journal des DeDats mówi, że 23.UO0 osób o- 
sób opuściło Strassburg i przeniosło się częścią do 
Francji, częścią do Szwajcarji albo Ameryki. Dzien­
nik ten ubolewa z poi tycznych powodów nad tem 
wychodźtwem, które ułatwi zgermauizowanie Alza­
cji. Alzacczycy mają jeden tylko środek zostania 
i»powrót Francuzami, a tym jest pozostanie Al- 
zacczykami.

Z Berlina donoszą do Tagblalt, iż cholera sze­
rzy się gwałtownie w Astrachanie, tudzież w gn- 
berrnii Tambowskiej. Zamierzona podróż cara na 
Kaukaz prawdopodobnie zostanie oołożona, gdyż 
epidemia ukazała się > w guberniach nad Wołgą 
leżących.

'Correspondeneia donosi, źe Arcybiskup ma­
drycki wydał do proboszczów kurrendę, w której 
upomina ich: aby osobom zaśłnbionym cywilnie 
wtedy tylko udzielali Sakramentów, jeśli złożą pu­
bliczny akt skruchy. List pasterski nazywa mał­
żeństwo cywilne nałożnictwem.

W wieczór dnia 26. sierpnia odbyło się w 
Wersalu zgromadzenie lewicy republikańskiej. Pc 
naradach uznano, iż żądanie rozwiązania Zgroma­
dzenia narodowego byłoby obecnie zawozesnem.

K R O N I K I
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej 

odbędzie się we czwartek d. 31 . sierpnia r. b. z ude­
rzeniem godziny 6. wieczorem w sali ratuszowej. Na  
porządku dziennym : 1) Wnioski wydziału w sprawie 
zniesienia przywileju na teatr. Spraw. r. dr SkWar- 
ozyński. 2) Sprawa szpitalu powszechnego. Sprawozd. 
p. wiceprezydent Jasiński.

W e czw artek d. 31 . bm. odbędzie się dość 
rzadka, jak na Lwów, uroczystość: poświęcenie kościoła
0 0 .  Karmelitów we Lwowie.

Biuro podań w .spraw ach skarbowych. 
N kt nie zaprzeczy, ie  podatki i iune rależytości skar­
bowe stanowią kwestję w ażną, bo z prac lub mająt­
ków naszych obowiązani jesteśmy przyczyniać się do

wydatków kraju i państwa. Wiadoma, także jest rze­
czą, że ustawodawstwo podatkowe i poboru należytości 
ze spraw prawnych lub stępli jest zawiktane i obo­
wiązujące podatkujących do form i term inów; nastę- ij 
pnie, że prawo dozwala u łatw ień, darowizn kar stę- 
plowych i zmniejszenia podatków w okolicznościach 
zubożenia. Nafconiec, jak to poduiosły dzienniki, usta­
wy państwa i uchwały sejmu krajowego zwalniają w ła­
ścicieli domów nowych i przebudowań od podatków i 
dodatków na lat 15.

Obojętncść, z jaką podatkujący przyjęli upowa­
żnione biuro podań w sprawach powyższych z siedzibą 
we Lwowie, chociaż rozpowszechniano ogłoszenia dzien­
nikami i przez wydziały rad powiatowych, może tylko 
szkodę przynieść podatkującym], jak to już i doświad­
czamy: bo strony zgłaszają się po terminach lub pół­
roczach po odpisanie podatków lub zmniejszenie nale­
żytości skarbowych. Największą szkodę ponoszą w ło­
ścianie z przyczyny, że sekretarze gmin po najwięk­
szej części nie pouczają członków gminy o pożytecz­
ności ustaw zwalniających domy i przebudowania na 
lat 1 5 .od dodatków, i  poniekąd nieświadomi s ą ,  jak 
postępować przy podaniach odnośnych. Musimy więc 
nadmienić, że podobnych streszczonych i informacją za­
opatrzonych podań autografowanjcn można nabyć w 
biurze wspomnianem i że takowe interesowanym na 
żądanie zwrotną pocztą mogą być udzielone.

Takie i inne podatkowe podania mogą na przy­
szłość służyć sekretarzom gmin lub miast jako formu­
larze ; korzyść więc widoczna. Spodziewamy s ię , że 
wydziały rad powiatowych zajmą się tą dla podatku­
jących tak ważną sprawą. Biuro umieszczone we Lwo- f 
wie, przy ulicy Nowej 1. 355  m. na dole.

Ks. d r. Ki echow iecki wrócił wczoraj wie­
czorem do Lwowa, odDywszy aa prowincji kurs hy- 
dropatji. Pouieważ się gc lada dzień spodziewano już 
od dwocn tygodni, więc klucznica jego, pani S., roz­
wódka, od dniu 12 bm. czekała go z posadzką świeżo 
wywoskowaną i z przystrojonem w kwiaty pomieszka­
niem u pp. Benedyktynek. Kuracja wodna w Delaty- 
niu miała baidzo dobrze posłużyć ojcu zmartwych­
wstańcowi. Wrzód w garale jego znikł szczęśliwie, a 
po usunięciu tej zakały zacny ojennio będzie mógł 
znowu perorować jak dawniej. Ostrzegamy tylko przed 
zbytnem natężeniem misjonarskiern. Djabeł bowiem nie 
Spi, a wrzody gardlane lubią się powtarzać.

D o  zakładów  rnedyczno-chimrgicznych we 
Lwowie, Ołomuńan i , Soli grodzie, których zniesienie 
już było postanowione, pozwoliło ministerstwo oświe­
cenia przyjmować słuchaczów ostatni raz na pierwsze 
półrocze szkolnego roku 1 872 .

Rada s z k o ł n a  K r a jo w a  wezwała Radę miej­
ską w Krakowie, o założenie wyższej szkoły żeńskiej 
kosztem gminy. Rada szkolna dopłacać chce gminie 
to uposażenie, jakie dotąd pobierał z funduszów kra­
jowych klasztor pp. Prezentek przy kościele św. Jana.
W sobotę sprawa ta była wniesioną na sekcji szkolnej 
Rady miejskiej.

W  Krakowie d. 27 bm. przy ulicy św. Scho­
lastyki pokazała się po gedz. 10 wieczór łuna nad 
jednym domem, a w ślad za nią dała się słyszeć w e­
soła muzyka. B ył to festyn patrjaiehaluy: robotnicy- 
z fabryki p. L Zieleniewskiego przyjmowali w okta­
wie imienin chlebodawcę sw ego , wracającego właśuie 
z Pesztu, transparentami, iluminacją na dziedzińcu fa­
bryki i muzyką, wśród radośnyoh okrzyaów.

Na budowę teatru narodow ego w Po­
znaniu złożyli, dalej: pp. Szczęsny hr. Włodek z L i­
twy 100  złr. ( l  akcja), Konstanty br, Lipowski 5 
złr., Fortunat Gralewski aptekarz 2 złr., Feliks Chwa- 
libóg ze Staszowa 10 złr., Konstanty hr. Plater z 
Wiednia 10 złr., Leon Szancer, lekarz sztabowj by­
łych wojsk polskich 1 złr., N  N . 2 złr., óan Armó- 
łowicz 5 złr. Ogółem wpłynęło 6 5 0 4 ,złr, 13 talarów 
i 10C0 franków. Teodor Zychliński.

„Kray- ćowLduje się z pewnego źródła, ze 
księgarz krakowski, p. Krzyżanowski, o którym pisa­
liśmy przed kilkoma dniami, pośredniczy tylko w 
zbieraniu przedpłaty na dzieła, z których czysty do­
chód jost przeznaczony na świętopietrze i takowe na 
skład otrzymał; zaś wydawcą i nakładcą tych dzieł 
jest ks. jezuita Stojałowski.

Nd w y  z a le w  w  W ie liczce . Opowiadano Krajowi, ł e 
się w Wieliczce w wyzazych piętrach iup pokazało no­
we mocne źródło, w skutek czego miała nawet komisja do 
Wieliczki zostać wysłaną. Władze salinarne nie powinneby 
robić z tego żadnych tajemnic.

Cholera. Według doniesienia c. k konsula w 
Warszawie, cholera pojawiła się dotąd tyiko w półno­
cnej części Królestwa Polskiego koło Suwałk.

(A.) Z  p o t  Bie^zczadu dnia 24 . sierpnia.
{Kor. Dz. Pots.) „Ne Uude dobra póki Lachy sut 
na ruskij zemli.“ Tym frazesem posługują się tak 
miejsc] jakoteż i wijjscy po kąt ni borytele, stosownie 
do okoliczności zastosowując go i nakręcając, i posta­
wili to za zasadę, służącą do uszczęśliwienia Rusinów. 
Księżom ruskim na wypadeK wypędzenia Lachów, przed­
stawia się w perspektywie zajęcie stanowiska dzisiej­
szej szlachty, a względnie panów, właścicieli większych 
obszarów ziemi i iasów, t. j. źe staliby się jedyne in­
teligencją w kraju. Ludowi zaś przedstawiają jako na­
stępstwo pozbycia się Lachów —  otrzymanie od da­
wna tak upragnionych, a tylektrotnie obiecywanych 
przez moskiewskich ajentów i komunistycznych hoły­
szów „lisów i pasowysk.*4 Jeuni i  drudzy, tj. księża 
i lud, obałamuceni przez pokątnych boryteli, narzuca­
jących się narodowi za prewodyrów  i rozszerzających 
słowem i pismem te komunistyczne mrzonki, chociaż 
doczekać się nie mogą spełnienia tych obietnic, żyją 
jednak w wielkiej części w rozstroju duchowym, pod­
sycając nienawiść w narodzie i trzymają się tej zasa­
dy —  że Się tak wyrażę —  jak pijany płotu.

Księża światlejsi nie wierzą w tę komunistyczną 
zasadę, i nie powodują się nienawiścią ku Polakom, 
ale milczą z obaw}, aby nie okrzyczano ich za „pe- 
reirińczyków*; drudzy zaś, chociaż także w to nie 
wierzą, ale z natury skłonni do borby, cichaczem pod • 
trzymują w to wiarę ludu, aby w razie potrzeby „li­
sy i pasowyska" służyły za uasło do póruszen.a mas 
w narodzie i łowienia ryb w mętnej wodzie. Namię­
tność tory.elska, podsycana agitacją m o sk -e w ą  i ią . 
dzą posiadania cudzej w łasności, są tu główną poa- 
metą; zdrowy bowiem umysł wskazuje, a doświadcze­
nie poucza, że wiara w nrzeczywistuienie tej zasady, 
na kruchych oparta podstawach, i słowo agitatorów, i  
nie stanie się nigdy ciałem. Księża ruscy, chociażby 
w nąjlepszym dla nich razie, jak to sobie ich „pre- 

, wodyry wyobrażają,“ Moskale zajęli Galicję, nie będą 
nigdy główny inteligentną częsc ą i ai oclu i nie odzierisj
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w posiadanie dotychczasowych majątków Polaków, raz 
z tego powoda, te  pop a Moskali (aie lada moskiew­
skiego), nie jest w wielkiem poszanowaniu; powtóre, 
ie  Moskwie nie brak na głodnej tłuszczy sowietnyków 
i  generałów, czyhających sępim wzrokiem na zdobycz 
oocego mienia. A tacy sowietnycy i geuerały wiado­
mo za co mają popów! Lud zaś od Moskwy tern mniej 
spodziewać się może jakiej ulgi lab ulepszenia. Mo­
skwa nie wolność Indom przynosi, lecz Sybir i knutyl

Na dowód, jak mylnej chwycili się zasady, „ze 
nie ma dobra, póki są Lachy", przytaczam poniżej, 
jak wiele włości tu pod Bieszczadem, przeszło z pol­
skich w obce ręce, a jednak nie polepszyło si4 ludo­
wi, i księżom żadnego nie przyniosło pożytku. A prze­
cież żaden Rusin nie nabył ich dla dobra narodu. — 
Uderzającem jest to wprawdzie, jak tu, od granicy 
Węgier, Polacy ustępują swych w łości, i to wrogom 
swej ojczyzny, którzy, pomimo że schimpfują na ten 
Bilrenland — jednak śc ągają tu całemi stadami, nio 
tęskniąc wcale za swą ojczyzną, bo ją znajdują wszę­
dzie, gdzie im dobrze.

Wymieniam tu niektóre majątki, przeszłe do ob-

i.r u n ik a  w a r s z a w s k a .  D. 23 . bm. o godz 
pół dc 3 po południu piornu uderzył w łazienki Ban- 
zemera nad W isłą w Warszawie, a mianowicie w część 
gmachu, gazie się znajduje kocioł zakładu. Wpadł 
przez małą szparę na strychu oookkomina; oberwaw­
szy tynk, spuscił się po krokwi, której, kanty poob- 
dzieral, lecz nie zapalił. Następnie prześwidrowawszy 
sobie otwór w suhc.e pierwszego piętra, wpadł do po­
koju sypialnego i tam ślad jego zginął. Sufit oddzie­
lający parter, nie przedstawia najmniejszego śladu; 
dziura w suficie pierwszego piętra została zrobiona nad 
samem łóżkiem. Murarz pracujący na strychu, właśuie 
spożywał ob iad ; opowiada, że widział jak mnóstwo 
ibk.cr rozsypało się po belkach poprzecznych wzdlnż 
s ta  obu, ale go to wcale nie przestraszyli. Za to słu­
żącą, która zbierała bieliznę, znajdując się w odległo­
ści dwóch łokci, nległa głuchocie na lewe ncho.

Administracja fabryki gazu w Warszawie zamie­
rza budować drogę żelazną konną z Solca do dworca 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, celem ułatwienia sobie 
transportu węgli i iunych materjałów, potrzebnych do 
fabrykacji gazowego światła.

Z a p i s y  d o b r o c i y n u e .  Z Helsingforsu dono­
szą ■ „Senat finlandzki przeznaczony został na egzeku­
tora testamentu Heralda Furnhelma, rodem Fiuland- 
czyaa. Zmarł on 23 . kwietnia rb. w kraju amurskim, 
gdzie zajmował ważne stanowisko. Testamentem tym, 
1 0 .0 0 0  mark finlandzkich przeznacza się jako premiom 
dla tego, kto napisze w terminie sześcioletnim najle­
pszą historję Fiulandji. Przez ciąg tego czasu procen­
ta od sumy pomienionej mogą być użyte przez senat 
na zapomogi dla tego lub dla tych, którzy podejmą 
się pracy dla uzyskania tego premjum; wszystek zysk 
z  książki, jaka będzie wydana, ma należeć do autora 
premiowanego. Oprócz tego po 1000  mark (3 0 0  rs.) 
ma być przeznaczonych corocznie na nabywanie wydo­
skonalonych narzędzi rolniczych, które mają być roz­
dawane, podług uznania senatu, tym parafjom, które 
życzyć sobie będii posi^d^ć dlii ok^zyw&nift
wszystkim, jako m odeli; po upływie pewnego czasń 
stare narzędzia rolnicze mają być zastępowane przez 
nowe i oddawane na własność uajlepszymu z gospo­
darzy ze stanu włościańskiego w tejże parafji. Reszta 
kapitału ma pozostawać nietkniętą, procenta zaś od 
niego będą i, wydawane częściami i czasowo niektórym 
poszczególnym osobom do końca ich życia, w ilości 
2 4 0 0  mark rocznie na wszystkich; następnie zaś su- 
Tpa ta Wraz z procentami od reszty kapitału przezna­
cza się na zapomogi dla ubogich d zieci, które będą 
pobierać nauki w szkołach ludowych, głównie zaś rze­
mieślniczych, w ten  spoLob, ażeby w każdej parafji 
otrzymywało takie zapomogi nie więcej jak po trzech 
chłopców i po tyleż dziewcząt. Inny testament zosta­
w ił profesor wysłużony uniwersytetu aleksandrowskiego, 
M. M. Akiander, który zmarł niedawno w Helsingfor- 
cie w" 7 0  roku życia. Zapisał on po 8000  mark dla 
dwóch szkól Indowych w jeg o ‘okolicy rodzinnej, koło 
Imatry; 40.000 mark zapisane zostały przez niego na 
rzecz nniwersytetu aleksandrowskiego, pod warunkiem 
obracania procentów na stypendja dla czterech pilnych 
i  dobrze sprawujących się studentów tego uniwersy­
tetu, w którym zmarły był z początku lektorem ję­
zyka moskiewskiego,1 następnie zaś profesorem litera­
tury moskiewskiej.

Proces o macierzyństwo. Od r. 1864  cią­
gnie Się podobny proces w wiedeńskich sądach cywil­
nych, a obecnie ma być przeprowadzony w wiedeń­
skim sądzie karnym. Sprawa ta, która w sądach au­
striackich pojawiła się niezawodnie po raz pierwszy, 
dotyczy następującego faktu:

W rokn 1864 zgłosiła się w Wieaniu Jo Marji 
Meth, żony Nnchima MetL, 33 letnia kooieta, nazwi­
skiem Debora Brnnner, i oświadczyła jej (Marji Meth), 
i e  jest jej córką i domaga się przyjęcia i utrzymania. 
Można sobie wyobrazić, jaką minę zrobiła Marja 
Meth na takie oświadczenie. Pomimo to oświadczyła 
jneu całkiem stanowczo, .ż nie przypomina sobie, aże­
by kiedy w jej ż^cin zaszedł wypadek, którego na- 
ftąpttwem w r. 1864 byłaby 33 letnia córka. Debora

Brnnner, tak stanowczo zawiedziona w swych nczu- 
ciach dziecięcych, podaL dnia 17 września 1 8 6 4  r. 
prośbę do wiedeńskiego sądu krajowego w sprawach 
cywilnych o uznanie jej (Brnnner) za córkę Meth, 
która z powodu, iż porodziła ją (Brunuer) w lecie 
r. 1838 w domu małżonków Brunuerów w Jasmcku(?) 
w Galicji, musi koniecznie być jej matką.

Proces ten ciągnął się przez lat wiele; aż do­
piero dnia 22  października 1868 r. zapadł wyrok 
prawomocny, orzekający na odkazalną przysięgę g łó­
wną. Marja Meth zgłosiła się d. 14 grudnia 1868  r. 
do sądu, i przysięgła, iż „w lecie r. 1838 w domu 
małżonków Brunnerów w Jasnicku w Galicji nie po­
rodziła Debory Brunner.“ Nazajutrz po tej przysiędze 
Marji Metb, podała Debora Brunner do sądu krymi­
nalnego w Wiednia doniesienie na Marję Moth o zbro­
dnię oszustwa przez krzywoprzysięstwo. W ciągu śledz­
twa karnego, przyznała Marja Metb, że teraz dopiero 
przypomiua sobie, iż w roku 1836  a nie 1838 poro­
dziła w domu Natkana i Racheli Brunnerów córkę 
nieślubną, nazwiskiem Deborę, i że pozostawiła ją w 
domu Brunnerów.

Małżonkowie Brunnerowie stwierdzili przed sądem 
tę okoliczuość i dodali, że Debora Brunner aż do 15. 
roku życia była w ich domu i żo jest bardzo podobną 
do Marji Meth. Z metryki chrztu, dzięki niezdarnemu 
prowadzenia tycn dokumentów w Galicji , nie można 
się niczego dowiedc.eć. Prokurator wiedeński wniósł 
akt oskarżenia przeciw Marji Meth o zbrodnię oszu­
stwa, i w tych dniach ma się odbyć rozprawa osta­
teczna.

Pan Nuchim M eth, małżonek oskarżonej, zacho­
wuje się całkiem objektywnie I

N a d e s ła n e .  Powróciwszy przed kilkoma dniami 
do Lwowa, wyczytałem w nr. 192 Dziennika Dol­
skiego, jakobym był uczniem p. Parysa Filippiego. 
Jakkolwiek różnemi czasy pracowałem dla cbleba u p. 
Filippiego, przyczem nieraz z rad jogo korzystać mo­
głem , uczniem jednak jego nazywać się nie mogę. —  
Naukę moją początkową zawdzięczam gorliwości pana 
Faustyna (Jenglera rzeźbiarza rodem z Krakowa, w 
którego pracowni w Warszawie połczwarta roku n ie ­
przerwanie zostawałem ; dalszą zaś profesorom kra­
kowskiej szkoły sztuk pięknych, a przedewszystkiem 
staraniom p. Władysława Łuszczkiewicza. Posiadam je­
szcze cale arkusze ręką tego zacnego profesora zapi­
sane, której to pracy jedynie dla tego się podojmował, 
ażeby kalectwo moje nie wyłączało mnie od wykładów 
innym udzielanych. Ich to staraniom zawdzięczam, że 
iyłem w sianie pobyt mój za granicą korzystnym u 

'czynić.
Ze względu na oddanie sprawiedliwości tym, któ­

rych niezwykłej gorliwości i cierpliwości udało się nie­
dołężnego kalekę członkiem społeczdństwa uczynić —  
ośmielam się upraszać o sprostowanie wiadomości umie­
szczonej w Dzienniku Polskim. Lwów, 27 . sierpnia.

E. D. Jaskólski.

W y cią g  z  dzlrn . nrzęd. Gazety Lwowskiej. E d y k t a J 
Sąd powiatowy w Żmigrodzie wzywa Agatę Berlacz do 
zgłoszenia się de spadku po jej ojcn Seb tjanie Mickim 
Kraków, sąd kraj . zawiadamia Karolinę Seidel o prośbie Zyg­
munta Seidel o zaintabulowanie 5u00 złr. na rzesz jego na 
realności 1. 24 & 59 w Krakowie. L i c y t a c j e :  W sąa. pow. 
w Stryja d. 27. września i‘ 27. października realność 1 2 ’ 
i 246 tamie i suma 8000 złr. ciężąca na tę realności. ÓÓ 
sądzie powiatowym w Żmigrodzie d. 5. paźdfernika, 2. i 
30. listopada część gruntu .Strakówba.1 W starostwie 
Bochenikiem d. 19. września w celu zabezpieczenia dosta­
wy materjału do pokrywania gościńców państwowych na 1. 
1872-1874. K o n k u r s a :  Posady notarjuszów: w Soło- 
tw ia:e, Bocborodcianach, Delatynie, Peszeniżynie, Rosso­
wie, Zabłotowie, Gwoźdzcu, Obertynie, Tłumaczu, Tysmie- 
nicy, Monasterzyskach i Haliczu.

Dnia 3. sierpnia 1871 i marł w Rozłuczu, powiat Tur­
ka, dyecezji przemyskiej pleban obrz. gve;\ kat. ksiądz Jan 
Pohorecki.

Do parafji tego probostwa należy 1003 dusz, głównD 
uposażenie stanowią 65 morgów ról, łąk i pastwisk 
w lichej glebie , czysty zaś docnc i roczny obliczony jeat 
na 105 złr wal. austr., ku czelna fundusz religijny do­
płaca rocznie 210 złr., celem uzupełnienia kongroy na 315 
złr. w. a.

Podatki i dodatki plebańskie opłaca tenże fundusz.
D. 9 sierpma 1871 wprowadzonym został kanonicznie 

na probostwo w Górce kościelnickiej, pow. i dyecezji kra­
kowskiej, o którego opróżnieniu donieśliśmy w swoim czasie, 
ks. Romuald Szwarc, kapłan wyświęcony w r. lo67 dotych­
czasowy wikary w Ruszczy

Zaś dnia 11. sierpnia b. r w Laszkach górr.ych po 
wiatu bobreckiego archidyecezji lwowskiej, wprowadzony zo­
stał kanonicznie na prulrstwo pleban obrz. gr. kat. ks. Ję­
drzej Zawadowski.

Do parafji tego probostwa wraz z filją w Laszkach 
dolnych należy S33 dusz; główne uposażenie stanowią 60 
morgów roi i łąk w dobre; glebie, a czysty dochód roczny 
obliczony jest na 131 zlr. w. a. i funcusz religijny dopła­
ca rocznie 184 złr. w. a. celem uzupełnienia L tngruy 315 
złr. w. a

Oprócz tego płaci fundusz ten wszystkie podatki ple­
bańskie z dodatkami.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  1 h a n d e l .
(R. L w ó w  27  sierpnia. (Sprawozdanie tygo­

dniowe Gaz. Lwow.) W ostatnim tygodniu mieliśmy 
bez przerwy dnie pogodne i suche. Ceny frachtu są 
w ysokie, bo roboty w polach jeszcze się nie pokoń­
czyły.

Ruch w handlu towarowym był normalny. Około 
70 0  cetnarów manufaktów nadesłano i Anstrji i  Mo­
rawy. Znaczniejsze zapasy towarów mc łnych na jesień 
wysłano do księstw naddunajskich. —  W handlu towa­
rami kolonialnemi ruch nie był znaczny i kupowano 
prawie tylko na konsumeję. —  Cony nafty mimo 
większego popytu nie poszły w górę, gdyż amerykań­
ska nafta robi niebezpieczną konkurencję galicyjskiej. 
Loco Drohobycz sprzedaż wynosiła w ostatnim tygo­
dniu 2 ,3 0 0  cetn. Większa część z tego wysłaną została 
do Przemyśla, zkąd koleją żelazną odejdzie na miejsce 
przeznaczone. —  Na wosk ziemny jest większy popyt, 
bo kupcy angielscy zakupują ten artykuł. Ale i tntaj 
handel nie może przybrać znaczniejszych rozmiarów, 
gdyż nie ma odpowiednich zapasów tego artykułu. Dr. 
Frank ze Strassfurth pod Magdeburgiem gotów jest na 
rachunek angielskich kupców, od których otrzymał złe 
cenie, zakupić znaczniejsze zapasy Wusku ziemuógo. Ci 
więc galicyjscy producent , którzy maja zapasy tego 
artykułu i chcą je korzystnie spieniężyć, mogą się po­
rozumieć wprost z p. Frank’iem pod wskazanym powy­
żej adresem. Za cetnar nafty 42°— 45° płacono, zł. 
14— 15. —  Wywóz rzopaku do Prus był w ubiegłym 
tygodniu daleko większy niż w poprzednich. Z Tarno­
pola i Brodów wysłano około 6uO ceinarów rzepaku. 
Popyt na ten artykuł jest znaczny.

W hsndlu spirytusem panuje s^gnacja, a-kupcy 
kupują artykuł ten tylko na konsumeję chwilową. Za 
stopień płacono 51 — 52 ct. Dowóz spirytusu z Czech 
jeet znacznie mniejszy niż dawniej. —  Handel masłem

i jajami mianowicie wywoź tych artykułów o sła b ł 
gdyż w obecnej porze zwiększyła się konsnmeja.

Ruch w haualu zbożo„ym jest chwiejący. O re­
zultacie tegorocznych zbiorów zdania są podzielone. I 
tak np. w okolicach około isądowej-Wiszni gospodarze 
zadowoleni są ze żyta , ale natomiast są niezadowoleni 
z tegorocznego zbioru pszenicy tak pod względem ja ­
kości i  ilości. Gospodarze z bocheńskiego powiatu u- 
trzymnją z a ś , że pszenica tegoroczua wiele wydaje 
ziarna, które jednakże nie jest zadawalniającem. Ze 
żyta zaś gospodarze ci są znpełnie zadowoleni. Około 
Krasnego i Brodów gospodarze nazywają rezultat tego­
roczny średnim i zadowoleni są bardzo z jęczmienia. 
W jarosławskim powiecie grady i nawałnice uszkodziły 
zboże w pola i z tego powodu zbiór nie wypadł tam 
tak pomyślnie jak w iunych stronach Galicji. W po­
wiecie tarnopolskim a mianowicie koło Jezierny wszy­
scy gospodarze zadowoleni są bardzo z tegorocznego 
zbioru pszenicy, który nazywają wyśmienitym i ze zbio­
ru ż y ta , które ma być bardzo płonne. W Podwoło- 
czyskach zadowoleni są także wszyscy gospodarze z 
pszenicy i żyta. W stanisławowskim powiecie pszenica 
stała w niektórych stronach za długo na pniu i z tego 
powoda ziarno nie wszędzie jest dobre. W tarnowskim 
powiecie rezultat jest średni. —  Obecnie nie da się 
jaszcze przewidzieć, jakie rozmiary przybierze handel 
zbożem i jakie będą ceny. Na targach zagranicznych 
bowiem , a mianowicie angielskich są jeszcze znaczne 
zapasy zboża zwiezione z innych krajów. W świecie 
kupieckim panuje przekonanie że w tym roku ceny nie 
będą znacznie spadać. Niektórzy kupcy opierają ten 
domysł na tem , że rządy niemieckie napełniać będą 
w tym roku magazyny erarjalne, i z tego powodu bę­
dzie wielki popyt tfa zboże. Ameryka także spienięży 
zapewnie część tegorocznych-zbiorów na targach nie­
mieckich. Na targach moskiewskich ceny zboża są ni­
skie. Moskwa w tem robić będzie ogromną konkurencję 
innym krajom produkcyjnym, gdyż kolej żelazna idąca 
przez Podwołoczyska ułatwi znakomicie przewóz zboża

Na targach zamiejscowych ceny były następujące: 
Bochnia: pszenica 190 ft. zł. 9 ,80 , żyto 180  ft. 6 ,90 , 
jęczmień 158 ft. 5 ,25 , owies 110 ft. 2,90; dowóz był 
słaby. Tarnów: pszenica 190  ft. 9 ,90 , żyto 180  ft. 
6 , 7 5 ,  jęczmień 158 ft. 5 ,3 0 ,  owioe l l ó  ft. 4  zł. 
Rzeszów: pszenica 190  ft. 10 ,50 , żyro 180 ft. 6 z ł., 
jęczmień 158 ft. 5 zł., owies 110  ft. 3 ,5 0 ;  pszenicę 
i żyto kupowano na konsumeję, wywóz jesf słaby. Ja­
rosław : pszenica 190  ft. 9 ,6 0 — 10,40 , żyto 180  ft. 
5 ,6 0 — 6,60 , jęczmień 158 ft. 4 ,2 0 — 4 ,8 0 , owies 110  
ft. 3 ,1 0 — 3,60; dowóz zboża był słaby. Brody: psze­
nica 190  ft. 8 — 8 ,3 0 , żyto 180  ft. 4 — 4,20 , jęczmień 
158 ft. 3 ,5 0 — 4 zł., owies 112  ft. 2 ,3 0 — 2,60 , groch 
2 0 0  ft. 5 — 5,5 0 , hreczka 156  ft. 3 — 3,50; ceny były  
stałe mimo słabego popytu. Tarnopol: pszenica 190  ft. 
8 ,20 , żyto 180  ft. 4 ,1 5 , jęczmień 158 ft. 4 ,1 0 , owies 
110 ft. 2 ,60 .

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w osta­
tnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowieckh 1 ,300  sztuk, 
Które odwieziono zaraz dalej do Lipnika. Z tutejszej 
targowicy odstawiono na dworzec kolei 100  wołów.

U d a ń sk , 26. sierpnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) W 
początku tygodnia powietrze piękne i ciepłe, -  w końcu 
chłodne z deszczem.

W Anglji zmiana powietrza i muiej pońiyślne wiado­
mości co do plonu pszenicy krajowej ożywiły nieco w tym 
tygodniu targi zbożowe. Konsumenci mianowicie, by zapa­
sy swoje prz d czasem jeszcze uzupełnić, z zakupem ocho­
czo postępowali i spowodowali przez to niejakie podwyż­
szenie cen pszenicy amerykańskiej i moskiewskiej. Dowozy 
zresztą pszenicy obcej do portów angielskich są ogrumue, 
gdy | rzeciwnie krajowej bardzo nieznaczne.

We Francj, tranzakcje wprawdzie nie bardzo ożywione, 
lecz ceny na wszystkich targach bez zmiany się atrzymały 
a w portach północnych nawet się wzmocniły. Jeuynie w 
Marsylji pod naciskiem wielkich dowozów, targi miały sła­
bnącą tendencję.

Żyto ma dobry odbyt przy wzmacniających się cenach. 
Dzięki pięknej pogodzie, żniwa w naszej okolicy po­

stępują wybornie ■ — zbiór jęczmienia i grochu prawie na 
ukończeniu. Że świeżego zboża mieliśmy już w tym tygo­
dniu pszenicę, żyto i jęczmień i o ile jnż teraz osądzić mo­
żemy, gatunki te nic więcej nie pozostawiają do życzenia 
i dobrzi wypadły — ziarno w ogóle piękne, ciężkie i su­
che — nadmienić to tylko wypada, ie w pszenicy brak 
pięknego koloru.

W pierwszej połowie tyj odnia na naszym targa mało 
zawierano interesów i wskutek wygórowanych żądań komi- 
sjonerów, chęci do kupna nie było — od czwartku dopiero 
poo wpływem lepszyeh depesz zagranicznych usposobienie 
giełdy naszej wzmocniło się i pszenico puduiosła się w ce­
nie 1 tal. na 2000 ft.

Żyto mało żądane, — groct zaniedbany.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cent. 60000 czyli 

tun 3000, żyta cent 17000 czyli ton 850.
Płacono za 2000 ft. wag. cel. cnyli jednę ton.

wag. hol. Tal. srb. do Tal. srb. 
Pszenic, wysoko pstrej 126—129. 76.— „ 79.—

„ jasno .  124-128 . 73.15 „ 7 5 . -
„ pstrej 120-127 . 6 7 . -  ,  70.—
„ śwież, szklistej 000—124 —.— „ 72.—
„ „ wysoko

pstrej i białej 130 —000. —.— „ 78.—
Żyta polskiego 120 —000. 42.— „ —.—

„ krajów, starego 120—000. 43.15 „ —.—
118-124. 44.15 „ 46.15
1 04-106  45.— „ 45.15Jęczmienia świeżego 

Grochu średniego 
Grochu wybór. 
Rzepik wyborowy 1 0 6 .-  * 108.15

Aleksanler Makowski i Sp.

t  W i e d n i a .
Zjazd ponowny cesarza austrjackiego z nie­

mieckim wypadnie w Salzburgu świetniej niż pier­
wszy. Dnia 27 bm. przybył do Linzu kwatermistrz 
cesarski, pułkownik Preszka. Cesarz anstrjacki przy­
będzie tam G września z synem, i wysiądzie nie w 
hotelu, ale u biskupa Rud giera.

Ze Lwowa znajdujemy w dzisiejszej Pressie 
telegram, donoszący o kilku wypadkach cholery 
w tutejszym szpitalu powszecanym, i o grasowa­
niu tej cholery V  Radziwilowie. Wiadomości te są

Partja socjalno-demokratyczna postanowiła w 
dniu 2 7. b. m. wieiką demonstracją zamanifesto­
wać przed rządem swą siłę i potęgę. Urządzono 
w tvra celu wycieczkę en mas3e na górę Kahlen­
berg, z której ongi Sobieski przybył w pomoc 
Wiedniowi. Rozdano w przeddzień około 12.00B 
kart dla uczestników, manifestacji, na którą poli­
cja zezwoliła, zakazując jedynie noszenia chorągwi, 
kokard itp. oznak. Zabrało się zatem dziś rano 
kilka tysięcy robotników wraz z rodzinami na u- 
licy Wahriagerstrasse, zkąd około wpół do 8. wy­
ruszyli ku miejscu przeznaczeni?. W południe od­
poczywali na górze Kahlenberg przed restauracją, 
gdzie ogromne zapasy piwa w okamgn;eniu zosta­
ły wyczerpane. Na samym cz'de orszaku między 
pierwszemi wmięszalo się niestety dwóch Polaków 
i to w strojaah narodowych. Błazenkowie ci po­
winni zostać należycie skarceni przez Towarzystwo 
polskie w Wiedniu.

J J e l e ą r a i i i y  P o l s k i e m u . **
L i i n z ,  28 . sierpnia. Na rozkaz z W ie-

rlnia ku-pdiA rplioMina wykrpś l nnn i. nrnfTAmu

T e l e g r a f o w a n e  k u r s a  w i e d e ń s k i e .
W ledfń , d. 28 sierpnia, 2 godz. —. min.

Jednolity dług państwa w banknotach 59 złr. 50 ct., 
w srebrze 69.49; Losy pożyczki z 1860 r, 101.59; Akcje ban­
ku wiedeńskiego 76600; Akcje banku kred. 287.70; Londyn 
120.15; Srebro 119.05; Napoi. 9.60’/ , ,  Dukat 5.73.

Akcje banku fi auko-austr. 12110; węgierskie akcje kre­
dyt. 113.75; Akcje banku aug. austr. 255 .V) Binku Związfj. 
265.30; kolei Karola-Ludwika 252.25 kolei siedm ogrodź. 
17 3 —; kolei połndn. 179 20; kolei alióldzkiej 179—; kolei 
państwowej 378 59; kolei lwowsko-czerniow. 173—; kolei 
weg. półn. 162.—; kolei pćłn. 213.50: kolei Rudolfa 161.75; 
kolei węg. wschodniej 88.— ; kolei Elżbiety 232.75; galicyj­
skie oblig. iudemnizacyjne 76 49. Iobjt 7 roku !86ł 133.75; 
Uopisob. stosunkowo gotówki obficiej.

W iedeń  dnia28. sierpnia 6. godz. 10 min.
Akcje kolei koszycko-oderb. 183.59, kredytowe ?8? 

banko ang. austr. 257.10; banka oorotowego 183 50; kolei 
Karola-Lndwika 252,75; tolfti połud. 179.70; banku franku 
anstrjackiegu 121.80; losy poż. tureckiej 57.00; banku bu­
dowli. 83.80 Losy węg. poż. 99 75; kolei państw. 378.50; 
wied. Lwiązku ban. — ; Napoieondor 9 . 6 1 Wiedeńska
Tramway —.—; Losy z r. 1860 — ; Łupkowska 161.25; 
Usposobienie: —.

Paryi łfeuta —.— ; Lombardy — — Usp. —
B erlin  Mo*k. nety bank. 79.7, aust. akcje kredyt; 

lo9 lombardy 99.— akcje galicyjskie 104.’/,;  kolei pań­
stwowej 209.*/,; kolei rumuńskiej 41.— auiir. noty ban­
kowe 82.7,. Usposobienie -  .

W rocław. Pszenica 93 żyto 63, owies 32, rzepik 
zim. — ___________________

l i e u o i *  U A y  u a r o t .  < prsienra.

we Lwowie dnia 28. sierpn u

I. Akaja za tziuk;.

Kolei gal Kar. Ludwika • . . 
Kolei Lwow.-Czern. Jassy . . . 
Batuu bip. g. z wpł. 50vf ■ • 

Papierni czer.ańssiej . . . . .  
Galie. Bankr krajowego . . • .
(I. Listy zastaw a - za 100 cłr.

Tow. „Ted. gal. w. a. 57, • • *
Tow. kred. j ąl. w. a 4‘/ ,  . . . 
flank.: hioot. galic. 6 / . . , , . 
Galie, zakładr iasd. wiości&ń. . .

Ili. Obligl i.a 100 złr.
Indejnnizacyjne gailc....................

„ wk. Krakowi. . «
_ ks. Bukowińs. . •

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 77 , 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. e m. .

* * n H- ’  •„ Lw Ozom I. „ .
■ » » H. „ .

IV. Monety.
Dukat h o len d ersk i.........................
Dukat cesarski  .............................
Napołeondor .  .............................
Półimperjał rosyjski • . • . . 
Rubel srebruy rosyjski . . . • .

0 pftpicrowy • ♦ • • • * •  •
Banknoty polskie za 100 złr. poi
Talar praski sre b r n y ....................
Pruskie bileiy Kasowe.................... ’
fcrebro .................................................

Ż^aajn
W. a. w. a.

ałr. I ct. złr. ct.

251 50 252 25
174 25 175 _
122 — 125 —

— 70

84 60 85 10
75 25 75 70
89 75 90 15
91 50 92 50

76 30 76 90

e; 69 & 76
5 73 & 79
9 62 9 70
9 85 10 —
1 89 1 96
1 617. . 3 627.

1 81 1 827.
120 50 122 -

roc iąg i kolejow e na gkownym dworcu
K arola L udw ik a. (Podług zegaru lwowskiego) 

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano
» „ » 0 » 8 „ 7 wieczór
„ ,  „ o „ 3 „ 30 rano.
„ „ do Czerniowiec o „ 8 „ 3 2  rano.
„ „ „ o „ 12 „ 20 w nocy.
„ „ d o  Brod. iZłoc. o „ 8 „ 5 2  inno
„ ,  ,  o „ 11 „ 50 wieczór.

P rzy ch o d zą  z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano.
' „  .  .  o 1 ■! .  -  wieczór.

z Czerniowiec „ o „ 7 „ — wieczór.
„ „ . » .  2 ,  30 v  nocy.
„ z Brodów i Złoc.„ o „ 7 „2 4  wieczór.
,  „ o „ 2 ,  50 w nocy.

Pociągi kolejow e n« starji Iw o^ sS iej P cd-  
H s n ir i f .  (Podług zegara lwowskiego) 

O dchodzą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m 11 rano.
9 „ o „ 12 „ 12 wieczór.

P w ychodną do Lwo. z Brou. i Złoć. a 6 ,  53 wieczór.
„ „  ,  „ » o »  2 ,  19 w nocy.



M j j M I K  i r j h a ^ j .

Heo F. W . KRÓLIKOWSKI.
1716 2 - 2

Pewna Francuzka
ma zaszczyć uwiadomić szanowną Publiczność, 
że w m iesiącn  w rześn iu  o tw iera

Zakład d ii panien,
w którym pobierać mogą lekcje języków od 
metrów odpowiedniej narodowości.

Mogą też słuchać wykładu innych przed­
miotów w,polskim, niemieckim lub francuskim 
języku. Życzenia rodziców, którzy jej swe 
córki powierzyć zechcą, będą najzupełniej za­
spokojone.

Dla wprawy w mówieniu po francusku 
będzie utrzymywała pomocnice, rodowite fran­
cuski.

Ponieważ loiral przeznaczony na Zakład 
nie jest jeszcze gotowym, przeto rodzice, któ­
rzy zechcą ją zaszczycić swem zaufaniem, ra ­
czą się ziłosić do jej tymczasowego pomiesz­
kania od 9. do 3. po południu w celu otrzy­
mania bliższych szczegółów i urządzenia po­
działu klas.

ULoa halicka, dom adwok. Sermaka 1. 453. 
ł  piętro, drugie wschody, pierwsze drzwi na 
prawo. 1715 2—?

Dla właścicieli dóbr i pnedbiebiorcóu budowli.
c o  d z i e ń  ś \ u  i e ż ©

jako to :
BRZOSKW INIE w ło sk ie . W INOGRONA bodeńskie, 
fe&Iawskie i w ęgierskie, ŚL IW K I, MELONY i K AW O ­
NY w ęgiersk ie , jako też różne owoce krajowe ; dostać ich można, na 
całe kosze, funty i sztnki w ogrodzie niegdyś Majera naprzeciw domu 
galicyjskiej kasy oszczędności przy ulicy Majera.

SALAMON STEISEL.1719 1 - 6

PRAW DZIW Y angielski CEMENT PORTLANDZKI. 
GRODZIEOKI CEMENT PORTLANDZKI. 
PRAW DZIW Y angielski TŁUSZCZ do WCZÓW,

dostanie najtaniej
w s h ł a d a i e  fabtry c s n y  m dla G a l i c j i

AUGUSTA SCHELLENBEBGA
w e L W O W IE . mat 21-? 1

O g ł o s z e n i e  o  o t

Ces. król. uprzyw.

Fabryka lamp naftowych
l l e c a  s w ó j  n o w o  u r z ą d z o n y  f i l T  i  A  T l  w e  L w o w i

pod kierunkiem pana

1687 (Cena 1 zlr. 6 ct. buteleczki.) 3—3 
SKŁAD we Lwowie u J. Birkle Rynek nr. 159

Wit. W . Smochowskiego
BIURO KOMISOWE 

i A j e  nc j a  powszechna
w ©  L w o w i ©

pod liczbą 5 03  miasto, ulica Nowa, 
zakupuje:

H ż ; e p a l Ł
jakoteż

s i e n n i e  l n i a n e
1 uprasza o nadsyłanie próbek z wyszczegól­
nieniem te n y  i ilo śc i dostarczyć się mają­
cego towaru, "wraz z dokładnem ozn: czeniem 
m icjtca  i trrm inn  d o sta w y . 1698 4—?

Realność ® kamionce Strumiłowej
(przy gościńcu prewadzącym do Lwowa) skła­
dająca się z domu mieszkalnego o 5 pokcjaoh,
2 wielkich przedpokoi, kucnni, spiżarni, stry­
chu, 2 piwnic, stajen na konie i krowy, wo­
zowni, stodoły, spichrza, drewutni, chlewów 
i kurnika, z oparkanionym dziedzińcem, ogro­
dem owocowym i warzywnym 2 o morgach, z 
14 morg. pola ornego i kawałki łąka jest 
d o  B p r z e d a m i a ,  Bliższa wiado­
mość w B iurze k o m iso w y m  i A jencji p o ­
w szech n ej W ita lisa  W  S m o c h o w sk ie ­
g o  w e  L w o w ie  przy ulicy nowej pod 1. 306 
miasto I piątro. 1494 23—i

gdzie dla dogodności szanownych odbiorców w Galicji zawsze wielki sklfiC
tychże przynależnych przedmiotów szklanych, jakoto: kul, umbrelek, szkieł cylindrowych itd. utrzy­
mywany, i wszystko po najtańszych; ponownie zniżonych cenach tak hurtem, jakoteż pojedynczo sprzeda­
wane będzie.

Szczególnie zwracamy uwagę n* nasze nowe C. k. patentowane dzióbki lamp motylowe (Schmetterlings- 
Brenner) które w źadnem miejscu nie są lutowane, jako też na nasze nowe ciężkie dzióbki krągłe o płaskich  
knotach % dwom a kółkam i cylindrow em i, za pomocą których największe światło uzyskać można.

172C 1—3

w 11 eden i cy  położony, do 
wyrobienia różnych gatuu- 
ków piwa jak  najlepiej w 
nowe jparu ta  urządzony, 
jest każdego czasu do w y ­
d zierżaw ien ia .

Bliższe szczegóły na zapyta: a listowne 
franco poczta Medenica — udzieli Zarzrd d ib r 
Medeniay. 1699 3—3

D ó b r a  1712 3-3

J  o r d a n ó  w k a
w powiecie Mościskim z wolnej ręki 
do sprzedania. Bbższa wiadomość u 
adwokata Skórskiego w Przemyślu

Z Paryża
n a d e sz e d l ju ż  ^  17181-?

p l p p w i i y  t r a n s p o r t

towarów jesiennych dla dam do
handlu mód i nowości

Władysława Lewickiego
w e LWOWIE u lira H alicka pod 1 36.

Pierwszy publiczny wyższy
handlowy Zakład naukowy

w Wiedniu
L eopoldstadt, F raterstasse  32,

Karol Porges,

Z a k ł a d  r o z p a d a  na  d w a  o d d z ia ł y  : a )  s z k o ł a ,  b )  k u r s a  s p e c j a l n e .
S z k o ł a  o b e j m u j e  t r z y  l a t a :  I . r o k  p r z y g o t o w a w s z y :  II .  n a u k ę  s z k o l n ą : I I I .  p r a k t y c z n ą  

c z y n n o ść .  K u r s a  s p e c j a l n e :  1. o d d z i a ł  o s o b n y :  I I .  k u r s  k o l e jo w y  : I I I  k u r s  a s e k u r a c y j n y  ; 1Y, k u r s  
r e p e t y c y j u y  d la  a b s o lw o w a n y c b  s ł u c h a c z y  ( j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w ) ;  V. k u r s  w i e c z o r n y .

N a u k a  s z k o ln a  r o z p o c z y n a  s i ę  z p o c z ą t k i e m  p a ź d z i e r n i k a .
W  p o ł ą c z o n y m  z z a k ł a d e m  o d d z ia l e  o s o b n y m ;

K antor naukow y dla umiejętuoóci handlow ych
w y k s z t a ł c e n i e  i z a t r u d n i e n i e  do  s z k o ły

kurs w ieczorny  na nbf.c.iae.czasu

dyrektor. 1667 5 - 1 0

A b s o lo w a n i  u c z n io w ie  d o z n a ją  u w z g l ę d n ie n i a  i i  m o g ą  
s łu ży ć  w  o k- a r m i i  j a k o  j e d n o r ę c z n i  o c h o t n i c y ,  n i e  p o t r z e ­
b u j ą c  s ię  p o d d a w a ć  e g z a m i n o w i  z k u r s u  o c h o tn i c z e g o .

dl a t y c h ,  k t ó r z y  p r z e z  swój w i e k ,  s t a n o w is k o  p o p r z e d n i e ,  
u c z ęs z c z a ć  n i e  m o g ą . p r z y j m u j e  s i ę  b e z p r z e s t a n n i e

D u la  3 .  p a ź d z i e r n i k a  r o z p o c z y n a  s i ę  1 
t r z e c b m l o s l ę c z n y  o p o j e d y n c z e j  i p o d w ó j n e j  * * * * *  9  t M  M Mj f  b u ć b h a l t e e j i ,  r a ­
c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  k o r e s p o n d e n r j i  h a n d lo w e j  i n a u k i  o  w e k s l a c h  : d y r e k t o r  P o r g e s .

N a s t ę p n i e  w c h o d z ę  w  ż y c i e  k u r s a  p r z y g o t o w a w c z e  d l a  k o l e j o w e j  s ł u ż b y  k o m e r c j a l n e j ,  r u -  
C u o w e j  1 t e l e g r a f i c z n e j  dla t y c h ,  k t ó r z y  p r a g n ą  s t a r a ć  s i ę  o  p o s a d y  p r z y  k o le j a c h .  K o r p u s  n a u c z y ­
c ie l i  u t w o r z o n y  z  d o ś w i a d c z o n y c h  u r z ę d n i k ó w  c.  k.  u p r z y w .  ko le i  p ó ł n o c n e j .

N a s t ę p n i e  o t w a r t y m  b ę d z i e  k u r s  s p e c j a l n y  o  a s e k u r a c j a c h  w  o g ó l e .

Z a k ła d  z o s ta ł  ze s t r o n y  w y so k .  r a i n i s t e r j u m  o ś w i e c e n i a  i n a u k  p o s t a w io n y  n a  r ó w n i  z a k a ­
d e m i a m i  w  A u s t r j i  i s t n i e j ą c e  m i ,  a t o  o d z n a c z e n i e  n a s t ą p i ło  w s k u t e k  d o s k o n a ł e g o  u r z ą d z e n i a  Z a k ł a d u  
i u d n i e s i o n y c h  r e z u l t a t ó w  n a u k o w y c h .  P r z e z  o d n i e s i o n y  r e z u l t a t y  w  n a u k a c h  i n i e z n u ż o n e  s t a r a n i e  
d y r e k c j i ,  u t w o r z y ł a  t a  s k u t e c z n ą  k o n k u r e n c j ą ,  iż r e s z t a  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  s t a r a  s i ę  n a ś l a d u w a ć  
w z o r o w ą  o r g a n i z a c j ę  t e g o  i n s t y t u t u .  —  Z a p i s y w a n i a  r o z p o c z n ą  s ię  z d n i e m  2 6 .  w r z e ś n i a .

P r o g r a m ó w  m o ż n a  d o s t a ć  b e z p ł a t n i e  w lo k a lu  z a k ł a d o w y m  j a k o t e ż  w  k s i ę g a r n i  u n i w e r s y ­
t e c k i e j  B e c k a  w  W i e d n i u ,  R u t h e n t h u r n i s t r a s s e  n r .  15.

C. k. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNI BANK HIPOTECZNY we Lwowie
w  y c Ł a j  c

6°lo Listy hipoteczne

I I I T 88 W Y U I I Y
Filii anstr- centralnego

Hanko dla kredytu ziemskiego
we LWOWIE

(w domu pana Saara pod liczbą 31 nmasto)
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta 
k monety pod warunkami najprzy­

stępniejszymi.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się jak

najrychlej.

które są jak n a j^ w łS b & c iT ^ /S !? !©  do ickowania kapitaiów.
Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. Lipca 1868 D. P. 

X X X V III nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie 
kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie ka­
pitałów pupilarnych, fi de (komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyż­
szego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich 
wojakowych, a po kursie giełdowym na kaucj i służbowe i wadja.

Ogóln? sama w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić 
sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych nie może być wyższa uad dwudziestokrotna sumę 
kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy 
hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, z których jedne i drugie 
nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia?

we LW OW IE, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w KRA­
KOWIE, CZERNIOWOAOH, BIAŁEJ, TARNOPOLU i SAMBORZE; 

w W IEDNIU, kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa 
eskontowego i Union Bank; 

w PRADZE, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu i Filia Union; 

w BERNIE, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i hau Hu; 
w BERLINIE, pp. Meyer et Comp,;

WARSZAWIE, p. Leon Epstein. 1552 5 - ?

Właściciele i wydawcy: Witaj is W. Smocho ar odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Drujuem Komei? PiDors.


